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Opis Stambułu.

( Dokończenie )

Muzułmanie w ogóle biorąc, mało ma- 
ią oś wiaty-; główne uczucia ich są fanatyzm 
i duma. Wiadomości .uczonych ttirków 
ogcAnicz/tią się na Alk o ra n ie , i na tłuma­
czeniu iego p r z e z  różnych au orów. O d­
dają się oprócz tego często p ó e z y i , nauce 
ięzyka arabskiego , perskiego i ąstrologii.— 
Od dawnego to, czasu europeyczykowie a 
szczególaiey. francuzi chcieli ich obznaio- 
niić z naukami poży tecznem i, ale omyle- 
ni zostali w. swoich, nadzieiacb , ponieważ 
sprzeciwiały się temu narodowa d u m a , 
fanatyzm i ciemnota. Pomimo te.go iednak- 
że francuzi ich nauczyli,  lać działa i kule 
budować okręta , sporządzać b roń  i ba 
gnety , wyrabiać żelazo, i t. p. '

Wszystkie posady rządowe tak cy­
wilne. iak I woy-skowe zajninią sami mu 
zuhuanie , wybiwszy ty lk o ,  m aryna rk i ,  w 
którey naywięcey maytków iest greków.

Zbytek i okazałość panujący w miesz­
kaniach pierwszego rzędu tu rc z y n e k , zda- 
•e się bydź upragnioną i naywyższą wszy­

stkich rozkoszą. Bawią ie pospolicie mło* 
de niewolnice tańcami, m uzyką i śp ie­
wem Turczynki są może wolnieysze od 
wszystkich innych kobiet. Pędzą one swe 
życie bez żadney pracy w b ezu s tan ­
nych rozrywkach. Cale ich zatrudnienie 
stanowi, odwiedzenie znaiomych, kąpanie 
i ubiefanie się modnie. Małżonek wy- 
magaiący naymnieyszey od swoiey żony  

. oszczędności, uchybiałby powszechnym 
zwyczajom.

Oprócz nayprzyiemmeyszego poło- - 
żenią roiayseą, płodności, z iem i, obsaernoi 
sci 1 wygody portu, używa ieszcze Stam- 
buł rozkosznego klimatu. Upały lata ch ło ­
dzone są tam pułnocno wschodnim wia­
t o m  , k tó ry  zawsze prawie wjeie od 
strony morza czarnego ; zimno zaś n igdy  
m e iest zbytecznego Rzadko kiedy w 
dzien marznie a w czasie nocy te rm om etr  
okazuac zaledwite dwa a}bo trzy stopnie 
mrozu. Bywają takowe l a ta , gdzie śnieg 
dość często pada , ale padaiąc topnieie , i 
rzadko widać go leżącego dni kilka a na­
wet w okolicach mniey uczęszczanych mia- 
sta. Fanatyzm i niewiadomość turków  
sprzeciwiały się zawsze marynarce państw 
europeyskich na morzu czarpem , i z t e g o  
to p o w o d u , jeograficzne pomienionego



w orzą karty , są bardzo niedokładne. P . 
Beauchamp wezwany b y ł przez Instytut 
narodowy P*ryzki do w łaściw ego oznaczę- 
nia przylądków portów i znakom itszych  
miast nadm orskich , ale Porta n igdy n̂a 
to nie zezw oliła  Uwaga ta nawet , iz i 
ona z takow ey karty korzystać będzie m o­
g ła , n i e  mogła skłonić S u łta n a , am Ka­
pitana Baszy (IT . A d m ir a ła )  , który o d ­
pow iedział tłum aczow i; M y  na tern m o ­
rzu  od niepam iętnych czasów p ły w a m y  i 
nie m am y p o trzeb y  znania  go łe p ie y ; 
sza  zaś p ra ca  posłu ży ła b y  ty lko  naszym  
n i e p r z y i a c i o ł o m  do nabrania w iększych wia­
dom ości, o nieznaiome'rn i m  do tą d  m orzu.

P rzy tak rozkosznem  powietrzu i za
wvpogodzone'm niebie , trudnem by­

łoby do odgadnięcia, dla czego zaraza tak 
często odwiedza S tam b u ł, gd yb y nieśw ia­
dom ość i obojętność turecka wszystkim  zna 
„em i nie b y ły  Zara a ta zabna w ięcey o 
S6b , aniżeli w s z y s t k i e  razem wziąwszy cho 
r o b y ,  aniżeli w oyna i przypadki tow arzy­
szące prawie zawsze żegludze. Przebiega  
ona w szystkie strony k ra m , iak ospa 
różne e u r o p e y s k i e  narody. N ie powsta.e 
przytem  bynaym niey z iakow ych przy­
czyn wynikaiących z tam ecznego k lim a tu , 
lub położenia m ieysca, ale równie istm eie 
w T u r c y i,ie k b y  istnieć m ogła w ca łeyE uro­
pie , gdybyśm y nie używ ali żadnych ostróż 
pości środków ; ustałaby zaś n iezaw odnie, 
gdyby obeyść się z nią umiano. N ayczęściey  
powstaie w S tam bule, ponieważ tam przy  
chodzą płody z całego wschodu. Oprócz te ­
go trapiony iest często Stam buł okropną 
k lę sk ą ,  od któreyby się m ieszkańcy u -  

chronić m o g l i , gd yb y  także należnego  
dołożyli starania. Klęską tą są nazbyt czę­
ste pożary. Przyczynę ich przypisać nale­
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ży częścią budowie domóW, częścią osobi-
st-ey zem ście. , ■ •

Oprócz pałaców zagranicznych p o­
słów, turey nie znaią kom inów lub pieców , 
ale ie m iedziana, albo gliniana kadź za 
stępuie. Napełniona żarzącym się węglem  
i 1 wierzchu tylko n ieco przysypana po 
piołem , ogrzewa m ieszkanie. iNie iest więc 
nic dziwnego ieżeli i z tego powodu c zę ­
ste wynikają pożary, k iedy przez całą z i ­
mę pom iędzy drewnianemi ścianam i, k o ­
biercami i obiciami ciągle zarzy się o- 
gień. Skoro tylko pożar bądź w dzień bądź 
w nocy  w ybuchnie, a m ieszkańcy wezwar.1 
są do czuwania nad swem bezpieczeń  
atwem i ratowania n ieszczęśliw ego.

Trzecią ieszcze okropną klęską są 
gw ałtow ne trzęsienia ziem i Sm utne tego  
dow ody znayduiem y w upadku w ielk iego  
kościoła w ystawionego p r z e z  K onstanty­
n a , naruszeniu kościoła S. Zotii ,  i w. 1.

Jeżeli dzieie a nawet i teraznieysze w y ­
padki przekonywaią nas o barbarzyństwie 
m uzułm ańskiego lu d u , w inniśm y jednakże  
oddać sprawiedliwość ludzkości turków za- 
chow yw aney dla zwierząt. Codziennie 
wyrzucaią oni na u lice n iepożyte ledzem a  
lub mięso n ieużyteczne w domach pu
czney rzezi; a tak snuiące się tam p 
licach psy, znayduią pożyw ien ie, 1 czę- 
stokroć ochraniaią się od strasznych 1 szko* 
dliwych dla ludzi ch o ró b , w ynikaiących z 
niedostatku żyw ności. Jakkolwiek bąd*
ta okazywana nad zwierzętam i 1 osi , 
przynosi w tey  części zaszczyt O te r 1 -
skiem u ludow i, a często nawet pod tym  
względem zaw stydzić zdoła ośw iecone

Europeyskie narody*



II.

J ni i e n i n y.
Baron Łoew endal, pierwszy Marsza­

łek  Fryderyka Augusta Elektora i Króla 
P o lsk ieg o , zaprosił był dnia 12 Marca 
172a w 62 roku wieku sw oiego, iednego 
z naydawnieyszych swoich przyiacioł, 
ośmdziesiątdwóletniego Tryclera na im ie­
niny. Ten dobry i żartobliwy staruszek, 
który wszystko lubił m ów ić, co mu na 
ięzyk przyszło który każdego przymusu 
iak śmiertelnego unikał grzechu, nie czuł 
w sobie żadney ochoty bydź na obiedaie 
i dla tego po prostu odpow iedział: „ Ze
mu takie obiady nie są do smaku, gdyż 
źle się na nich wydalę przed młodym światem 
ze swoią podagrą botami axamitnemi i skórza- 
ną poduszką. Nie będzie przeto u Pana Mar­
szałka , aje chce sobie w domu na puchu 
pozostać, dopóki go inny marszałek z ko­
są i klepsydrą w ręku na lepsze nie powo­
ła gody. g Łoewendal na to kazał mu zno­
wu odpow iedzieć, aby bez ceremonii w 
axamitnych przybył _bótach , gdyż zastanie 
samych tylko przyiaciół i ręczy za t o , 
że młody świat nic przeciw iego botom i
poduszce zarzucać nie będzie. Trycler w y ­
brał s ię , przyszedł i niemało był zdziwio­
ny zastawszy tr.ynaście tylko osób, wszy­
stkich znaiomycb i pomiędzy 60 i 80 ro­
kiem wieku będących. Naystarszym był 
o n ,  nayn.łodszym zaś gospodarz; wszyscy 
razem io 4o lat składali.

Na stole nakrytym na 29 osób , któ­
rego obrus aż do ziemi spadał, wznosiła 
się sztuczna z cókrów góra , górę życia 
ludzkiego wyobrażaiąca, mnóstwem ścieszek 
i dróg poprzerzynana, na których czter­
nastu pielgrzymów mozolnym tu i owdzie

postępowano krokiem. Po miłych wspo- 
mnionych i wesołych żartach nad ścież­
kami życia człow ieka, odmówił gło­
śno Marszałek modlitwę przed stołem, — 
bo taki był wtenczas obyczay, — i posadzał 
gości podług porządku wieku. Stary Try- 
cler prezydował; po prawey usiadła Pani 
Łoewendal. Pomiędzy każdym gościem  
stało iedno próżne krzesło, co wszystkich 
dziwić zaczęło.

„ Powiedzże m i, ty stara Excelen* 
cyą , rzecze Trycler , czy mu tu z ducha-, 
mi obiadować mamy ?' “

Panie bracie, odpowie Łoewendal, 
odmiana i nam się ieszcze podoba. Z sta­
rych kobiet mało nam co przyydzie, a 
młodym z nas także nie wiele. Radźmy 
tedy sobie , iak możemy. Niech nam się 
zdaie , że tu piękna połowa nas otacza. 
Wszak tyle wyobraźni ieszcze ci za­
pewne pozostało ?

„ Kiedy tak. to dobrze , a gdyby nas 
i ta c h c i a ł a  opuszczać , to nam w ostatku 
te dopomagą , —  wskazuiąc na liczne z wi­
nem butelki.

Początek obiadu b y ł cichy, bo na-- 
turalnie inaczey bydź nie m ogło. W iek  
g o śc i, przedział siedzenia , rosół w drzą- 
c e y  łyżce , wszystko to zwracało uwagę na 
sam tylko talerz. W tem podnosi się go­
spodarz z kielichem i mówi , za zdrowie 
wszystkich starych gdyraczów ! “ —  tu się 
zetknęły kielichy — * i wszystkich mło-
dych dziewcząt , których nam tu nie do- 
sta ie! “

W  momencie po,wstała wrzawa, iak 
gdyby przez podziemne duchy wzniecona. 
Czternaście dziewcząt (w szystkie po trzy 
albo cztery la t ,  biało ubrane i pięknej



iak an io ły )  zac-ęło się z pod obrusa wy­
dobywać i na przemianę w lewą i prawą 
sąsiadów całować, gdy tymczasem innych 
czternaście dafn młodych wypadło z przy­
ległego pokoiu i zaięło mieysca za krze­
słami poważnych gości.

Łatwo sobie wystawić tę scenę pełną 
podziwienia i zabawy. Starzy pieścili się 
z dziećmi , a damom chcieli ustępować 
mieysca , lecz napróźno. Młodość i p ięk­
ność postanowiła w tym dniu uczcić wiek 
sędziwy i nie data się odwieść od tego 
przedsięwzięcia. Po obiedzie rozpoczął 
się b a l , na który przyby ło  wiele z miasta 
osób.

Ośmdziesiątdwóletni T ryc le r  w axa- 
m itnych bótach otworzył go z trzyletnią 
Panną Bose. N a tu ra ln ie , nie było tam 
W alców , ani kadrylów , bo te  równie iak 
teraz modlitwy przy s to le , nie były  ieszcze 
w modzie. Poważny tyłk’o : polonez i me­
nuet zostały odtańczone * że tak powiem ,
Z  należytą posuwistością, a stary Trycler  
«zuł się o dwadzieścia lat młodszy przy 
tak szczególney a niespodzianey zabawie.

III

Kieco z historyi naturalney

Bogate skarby Paryżkiego M u z eu m  
historyi naturalney świadczą źe liczba d o  

tychczas znanych roślin która częścią sk ry ­
cie, częśeią otwarcie kwitną, do 56ooo ga 
tunków sięga, zaś liczba owadów 44ooo ro- 
dzaiów, ry b  2^00, zwierząt wodno-ziemnych 
700, ptaków 5 ooo, a sących zwierząt 3oo.

Podług wyrachowania Walencyiusza i I!um« 
bolda przypada na sarnę Europę około 8 1 
sących zwierząt gatunków, 4oo ptaków, a 
3o owadów: a zatem żyie w tev północney 
um iarkowrney części ziemi pięć razy tyle 
ptaków, iak zwierząt sących: gdy tym.
czasem znowu w tymże samem mieyseu, 
to iest w Europie pięć razy tyle roślin 
strączkowych, i farbnych natrafiamy- — > 
Bogate zbiory przez Delanda niedawno 
z Przylądku dobrey nadziei przywiezione 
okazuią, że w tey umiarkowaney części 
świata zwierzęta ssące w takim są stosun. 
do ptaków, iak 1 do 4 ; ieżeli ie z 
pracą T em n ik a , i Leraillanta porowna- 
my- —  Taka styczność, dwóch sobie 
przeciwległych stref  świata iest uderzają­
cą i Uwagi godną. P taki,  a osobliwie wó- 
dnoziemne zwierzęta żyiące pod strefą 
blizey równika położoną, rozmnażaią się 
bardziey, iak zwierzęta ssące. Odkrycia 
Cuyiera z  kości z wnętrzności ziemi w y ' 
dobytych każą nam wnosić, ze te stosun­
ki nie we wszystkich czasach te same 
były , i że przeA dawnieysze zmiany k tó ­
re  kula ziemna ucierpiała, nierównie 
więcey zwierząt ssących iak ptaków zni- 
szczonyah bydź musiało.

'0 ?  
(cjr- ^


